
błędnym  gw iazdom  albo  łężnym  ognikom , ale 
nad  sw ojem  życiem , co  fak szybko wyzbyło się  
sw ych tęczy, w chodząc w  granice sirup ieszsłej 
m artw oty i bezow ocnych pragnień.

P atrząc  w  te m łode podniecone postacie, w sp o ­
m inał uryw kow o -  kiedy przeżyw a! sw o ją  mło­
dość, w śród  takich w łaśn ie  narkotycznych ru sa ­
łek, porw anych  w irem  w  kraje ułudy. Że jak 
szalen iec lgnął u stam i do onych kw iatów  oszo- 
łom nych, niepom ny św ia ta  i dróg innych, tą je­
dną żądzą pochłonięty — zm ysłow ych uciech, 
lak  gdyby celem  żyw oia jego było ich ciało, 
uścisk i i om dlałość, a  często  w yzysk iyraniczny... 
Zw yciężał w ładzą sw ego  pióra, w alczył, póki 
n ie zdobył sw ej ofiary, w ciąż n ienasytny 1 zgło­
dniały, pew ny sw ej broni n iezaw odnej. T eatr 
uw ażał nie za  przybytek Sztuki, a le  arenę !g» 
w ów , gdzie nieci się pokusa i gdzie nam iętność 
czerpie ognie. R zetelność jego stanow iska, a 
choćby w reszcie  górniejsza m iłość ~  były poza 
naw iasem  jego d ą ż e ń ; sza l zm ysłów  zabił oby* 
dw ie i wyplenił.

I w szystko  rozeszło, ubiegło k ędyś w  dal, 
pozostaw ia jąc  n a  dnie duszy w ygasły  żw ir po ­
piołu. W praw dzie w egetow ało  jeszcze ciało, lecz 
bez krw i zda się i bez isto ty  życia.

Jak nieoględny pątn ik  w yczerpał podróżnicze 
sak w y  w cześniej, zan im  do celu doszedł. A czy 
m iat w  życiu jaki cel, jak ą  w ytyczną d ro g ę?  
Co stw orzył i pozostaw ił poza s o b ą ?  Może m oże 
niejedną łzę, cudzą, zaw odną, m oże p rzek leń ­
s tw o ?  Służył nie sztuce i społeczeństw u, lecz 
tylko zm ysłom , 3am  sobie.

Redaktor Goleń w strząsnął się  niecierpliw ie. 
P rzelo tne te podszepty  aż  go dotknęły zim ną 
nag o śc ią  sw ojej praw dy. Coraz częściej n ap a ­
dały go tak ie  drażliw e myśli, odkąd  zw rócił 
uw agę, że dobiega ćw ierćw iecze jego dzienni­
karsk ie j pracy... Zw ykle jak iś  dojrzany pow ab 
życia nasuw a! m u w spom nienia i w yrzuty, jak  
dziś te n iespokojne oczy.

Dziw nie ob leśn ie w odził oczym a po  sali, peł­
nej dym nych ob łoków , to znów  na jak iś  czas 
zatrzym yw ał je na jednej w yróżnionej akiorce, 
sw ojej pupilce.

W  obecnej fazie w ystarczał m u iuż uśm iech 
łasicow e ruchy, przy słow ach  ichnących jak ąś  
podn iosłą  upalnością , jakiem l często  go darzyła. 
2ył w  nim  jeszcze jak iś  zapom niany  korzonek 
podtrzym ujący czucie, że gdyby nie te zgorzałe 
la ta  i nie ta  pu stk a  w  sercu  -  kochałby ją  ż a r­
liw ie. Czyby ta m itość była taka, jak  w szystkie 
tam ie, nie zastan aw ia ł się  pow ażniej, przypu­
szczał tylko z uw agą dośw iadczonego znaw cy, 
że je | s ta lo w o ja sn e  oczy i nieco sm agłe ciało, 
giętkie jak  u pantery  albo w ęża, m usi m ieć 
w  sob ie n iew yczerpane m oce zaw rotnych p ie­
szczot i w ulkaniczne ognie, z trudem , jak  s ą ­
dził, dające s łę  ok iełznać 1 opanow ać przed 
szaleństw em .

Miat ją  w  żyw ej pam ięci z  kilku fealralnych 
w ystępów  1 to daw ało  m u pojęcie -  jak  roz­
porządza so b ą  jej nam iętność... Była w  zupeł­
nym  typie jego kobiet o m ocnych, rafinow anych 
h aszy szach  sw ojego  ciała , z którego zda się 
w ia ła  dzikość i n ieposkrom ione żądzę.

W iedział, że ją  za  późno spo tkał na sw ej 
drodze, źe te kuszące  i finezyjne przym ilenia 
to  -  chytra jej przebiegłość, k tóra w innych 
w arunkach  sam a by sobie była siecią  -  lubił 
się  jednak  palrzeć n a  jej syren ią posłać, s łuchać 
jej g łosu  i trw ać w  tej dziwnej zlud2 ie.

Szczególnie dzisiaj w ydala m u się czarow nłej- 
szą  1 on jakby s ię  m łodszym  uczuł. W idać wio­
senne tchnienie, odczute w  redakcyjnem  oknie, 
zbudziło  z m artw ych jak ąś  kom órkę jego serca 
i pow ołało  ją do życia, jak  nigdy jeszcze dotąd, 
doznał w rażenia -  że jest przeżytkiem  i życie 
już po za nim. Źe już w iosene fale nie budzą 
w  nim  tęsknoty , -  złotej, jak  to byw ało ongiś, 
w  chłopięcym  w ieku, nie tej -  szalonej, jak 
w  pierw szych  la tach  karyery , ale że n iosą  żal 
po tw orny l zam iast kw iatów  -  w iam a. Ze 
w szystko  zryw a pęd ku słońcu, jak o w aś radość 
bezgran iczna, -  p tactw o sposobi now e gniazda 
i w ije hym ny życiu, w szystko  poczyna now y 
żyw ot, od traw ek aż  do dębów , od m rów ki do 
człow ieka, w szystko  pow sta je  na  czyn now y, 
jedynie oprócz -  niego.

I znów  go naszed l rój w yrzutów  i to ćw ierć­
w iecze napastliw e. Każde żyjątko daje coś wza- 
m ian życiu, a  on co  dał, czego d o k o n a ł?  -  
P is a ł?  W łaściw ie k łam ał 1 law irow ał, Jak w y­
ćw iczony pływ ak, resztę spełn iały  zań  nożyce...

Cwierczwiecze... Co za ogrom ny czas  I Zbliża 
się jubileusz... B ędą m u sk ład ać  hołdy, uznania
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w  dow ód zasług, będą  m u k łam ać -  jak  on 
drugim , z próżności, d la zw yczaju, jakby tak 
być m usiało... Poeple like to be  hum buged l -  
jakby  to było p raw dą i m aksym ą, jednak  po­
trzeba było co ś uczynić, choć źdźbło złam ane 
w yprostow ać -- czuł, źe potrzeba było... A on -  
nic -  nic -  przeciw nie, m oże nie jedno zniszczył 
życie przez sw oje k łam stw o  1 egoizm .

Szły m u te szepty  gdzieś w  głąb duszy, lecz 
ani je odpędzał, ani rozw ażał z w iększą sk ruchą . 
Były jak  strzępy  sp ad a jące  na  jego skrzepły  ił 
sum ienia, nieliczne jeszcze by m óc je odgrzać 
i poruszyć. Zrodziły tylko jak iś  dziw acznie gorzki 
uśm iech na jego w oskow atej tw arzy  i z  tym 
uśm iechem  patrzał na  sw o ją  divę.

Kupow ała w łaśn ie  od nieletniej, w  blednem  
odzieniu k w ied a rk i, w iązkę tarniny osypaną 
kw ieciem  jak  śn ieg  bialem , i bukiecik  fiołków. 
P rzez  jak ąś  chw ilę raczyła się  ich w onią, w  k tórą 
zak lę ła  w iosna p ierw szą sw ą  św ieżość  n iem o­
w lęcą, to przytulała do nich usta  z v,/yrazem 
kokieteryjnej pieszczoty 1 upojenia, m ając praw ie 
przym knięte oczy — tak , jak  je  zam yka kobieta, 
gdy w idzi usta  k ochanka  pochylające się nad 
nią, poczem , niby z grym asem  czy trosk liw ością  -  
za tknęła je za  bluzkę.

Uczyniła to z tak im  prsepysznym  w dzię­
kiem  i iście ru sa łczaną  pokusą, że spelzłe oczy 
redaktora roznieciły się  nagle niepokojącym  
ogniem ,

O lśniony w idz szepnął przez zęby jak ieś  za- 
chw ytne siow o czując, że  serce raźniej bić m u 
poczyna i płuca co ś  rozdym a. Za kró tko  jednak  
trw ała ta czarodzie jska chw ila, aby m óc głębiej 
w k raść  się w  jego uczucie, w reszcie  i podziw iana 
donna, za przykładem  sąsiad ó w  i sąsiad ek , po ­
w sta ła  z  k rzesła  z zam iarem  opuszczen ia  k a ­
w iarni.

Z w idocznym  żalem , że odchodzi, o b serw o ­
w ał Goleń jeszcze jej ruchy i m om ent ub ierania 
p łaszcza, konsta tu jąc  po raz  zapew ne już ty sią­
czny, że  jest bajecznie w yrzeźbiona.

1 znów  ukłony 1 pożegnania do następnego  
w ieczoru, k rzyżujące się  spojrzen ia 1 chybocące 
w  m gielnym  dym ie groty zaczepki i p róśb  tajnych.

N ajbardziej śm iała  pupilka, m ijając stolik 
redaktora, rzuciła m u na ręce bukiet tarniny 
i w  lekkiem  pochyleniu w  jego stronę dodała 
sz e p te m :

-  Niechaj się  pan u  przyśni w io sn a  -  -  
dob ranoc 1

Zaw ionęta go fala silnych perfum.
-  Dziękuję pani, -  w zajem nie! -  odrzekł 

pospiesznie, m ile zaczepką zaskoczony i pobiegł 
w zrokiem  za  idącą, jeszcze  p rzesła ła  m u spo j­
rzenie od drzw i w eneckich  i dojrzał jeszcze 
ostatn ie  ruchy nóg, które, w  jego pojęciu -  
w ykradły kształty  i harm onijność niebiańskiej 
Wenu3.

Redaktor Goleń w patrzył się teraz w  m arm u­
row y b lat sto lika, podum ał nad czem ś chwilę, 
w  końcu zw rócił uw agę n a  kw ieiną ok iść  ta r­
niny. Zdziwił się  przytem  w ielce, jak  tak  m ała 
gałązka była w  m ożności w ydać takie bogactw o 
kw iatów .

-  Ileby tu ow adów  znalazło  nek tar i tle 
tarek  dałaby  ta  gałązka... -  podsunęła m u 
kontem placyjna m yśl. -  A fak, s ta ła  s ię  stra ta  
w  przyrodzie •••

P ierw szy  ra z  Goleń odczul barbarzyństw o  
zryw ania kw itnących k rzew ów  gw oli próżnej 
uciechy. Zrobiło m u się  dziw nie ża l tej tarniny, 
że jej sk rócono  żyw ot, nie dozw alając n a  w y­
pełnienie przeznaczonej jej roli. On, co  nie m yślał 
nigdy o takich sp raw ach , co  był im obcy 1 da­
leki, on d2 iś  to  dostrzegł i potępił bezm yślną 
zbrodnię... Potępił, m im o choć tę gałązkę dała  
m u ona, podobna bóstw u  w iosennem u -  dała 
na  sen  o w iośnie

-  Niechaj się panu  przyśni w iosna... -  
pow tórzył w  duchu jej życzenie. -  D laczego 
akura t .p rz y śn i* ?  -  począł słę  z a s ta n a w ia ć .-  
Czy w  tern znaczeniu  -  jak  m łodość starcom , 
lub jak  heloclc -  w o ln o ść ?  Niechaj się  panu  
przyśni w iosna... C iekaw e 1 Za pom ocą tarniny...

Rozw aża! chw ilę to w ieloznaczne pow iedze­
nie, choć w  gruncie rzeczy było w yrzeczone 
jak  efektow ny frazes. Kołował jednak  w okrąg  
niego i szukał rzeczyw istego śladu  znaczenia, 
jakby m u na tern isto tn ie zależało.

Leżąca przed nim  tarn ina jęła przez sw ą  
w iędnącą w oń n asu w ać  niby odrębne m yśli, 
n iosące się kędyś w  zam iejsk ie pola, a  jednak 
spokrew nione -  bo, pośród  łąk w izyjnych, przy- 
lasków  i niw  św ieżych, k tó re zbudziła w iosna,
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tam  kędy zielę kw itło  i tarn ina , fam, jak  św ie ­
tlana bańka -  ukazyw ała  sfę w  ig raszce p o stać  
uroczej jego dlvy, goniąca płocho niby św iate łko  
rzucane lustrem  po ogrodzie, b ra ta ła  się z po 
w sta jacą  tęsknotą, z rolam i m yśli I błyskotliw ych 
w spom nień... dopóki nie przysłoniła  tego  chao- 
tycznego m irażu chm ura ockniętych za s ie  wy» 
rzutów , pełna przerażających larw  zm arnow anego  
św ierćw iecza

R edaktor przym knął oczy, jakby w  obaw ie 
aby ta czarna chm ura nie w eszła  przez źrenice 
w  głąb jego duszy zatrw ożonej. Skurczył się 
w  sobie i uciszył, czekając aż  przejdzie m im c 
1 rozw ieje się m niej groźna,

Zbudził go dopfero kaw iarn iany  p łatn iczy, 
oznajm ując z sztuczną grzecznością, że -  z a ­
m ykają lokal. R edaktor zw lókł się niechętnie 
i, u iściw szy  rachunek, z w iązk ą  tarniny w  ręce 
w yszedł o sp a le  na  ulicę.

Zgarbiony, jakby go gniotło ciężkie b izem ię, 
sk ierow ał kroki w stronę sw eg o  starokaw ałer* 
sk iego  m ieszkania, m ieszczącego  się  naprzeciw  
redakcyi. O dczuł teraz szczególn ie w yraziście  
i z dziw nym  żalem , że w ejdzie w chłodną pustkę  
pokoju, sam , jak  pusteln ik , że  nie pow ita go żona , 
nie ucałuje śp iącego  w  łóżku dziecka i nikt doń 
nie przem ów i z urokiem  rodzinnego ogniska...

Coś m u śc isnę ło  se rce  bolesnym  kurczem , 
w yw ołując n a  usta  jak ieś  przekleńcze słow o. 
O drzucił precz tarninę, aliści po  kilku krokach  
zaw ah a ł się, w rócił z pow rotem , jakby  w spó łczu ­
ciem  przynaglony i podniósł z b ruku kw ietną 
w iązkę. Zdm uchnął z  niej ku rz  uliczny, poczem  
do u st przybliżył w  przedziw nem  rozrzew nieniu .

-  Biedoto... -  w yszep tał do niej w  duchu. -  
Dam ci flakonik w  postaci szk lank i w ody na 
um yw alni, k tórą rdza zżera... Łudź się, że -  
żyjesz...

O puścił głow ę jeszcze niżej i w lókł się  pełen  
sm utku.

II.
Kiedy koło  połuduia red ak to r Goleń w chodzi! 

do redakcyi, za s ta ł w  poczekalni m łodzieńca 
o  bujnej blond czuprynie i rzadko  spotykanych  
jasno-n ieb iesk ich  oczach. N ieznajom y skrom nie 
a le  chędogo odziany, z p likiem  pap ierów  pod 
pazuchą, pow stał z  ław eczki i sk łonił s ię  z prze­
sa d n ą  niem al uprzejm ością.

-  F an  do re d ak cy i?  Do k o g o ?  -  zapyta! 
Goleń i przystanął.

-  j a .. chciałbym  słę  zobaczyć z  panem  re­
daktorem  Goleniem... M ówiono mi, źe  m a za 
chw ilkę n ad e jść  -  odrzekt n ieśm iało  m łodzie­
niec, podobny z n iezw ykle św ieżej tw arzy  do 
jasnego  dziew częcia. Kiedy otw orzył u sta  zd a­
w ało  słę, że  jego  g łos uw ity z  aksam itu  1 p rze ­
jaśn iony  błękitem  cudnych  oczu.

-  Ze m n ą ?  Czem m ogę panu  s łu ży ć?
M łodzieniec pow tórzył ukłon.
-  Nie w iedziałem , że m am  ten zaszczyt...
-  O co w ięc id z ie ?  -  p rzerw ał redak to r 

zm ięszan ie in teresanta.
-  ja, p roszę pana redak to ra, przyniosłem  

w łaśn ie  sonety... sonety  o  w iośnie... -  m ów i! 
z  tą  sam ą n ieśm iałością, zap łoniony niby dziew ­
czynka.

R edaktor ruszył n iecierpliw ie ram ionam i.
-  S o n e ty ?  -  pow tórzył n iedbale uśm iech- 

nięty.
~  T ak , sonety  o w iośnie...
-  Co, c o ?
W idać było, że lo  n iespodziew ane zapytanie 

zatrw ożyło  poetę.
-  No... do p ańsk iego  p ism a, jeżeli pan  re ­

dak to r uzna je za odpow iednie I raczy przyjąć... 
P isa łem  je pod w pływ em  w iosny w czoraj... przed 
w czoraj... Dziś rano  ułożyłem  sonet o w schodzie 
w iosennego  słońca... Zdaje mi się, że s ą  to p ię­
kne  w iersze, nie gorsze, jakie czasem  drukują...

R edaktor znów  się uśm iechnął, tym  razem  
jakby z  odcieniem  politow ania.

-  W iersze, sonety... D laczego p an  nie p isze 
p ro z ą?

M łodzian podniósł n a  sw ą  w yrocznię błękitne 
oczy, z których patrzy ło  jak ieś  pełne zapytań 
rozczarow anie.

-  Bo jedynie poezya zaw ładnęła  m ną zu­
pełnie, że  w prost po  nocach  mi się  śni... w szę­
dzie ją  w idzę, zew sząd  przem aw ia do mnie.., 
Ż adna proza nie d o ró w n a  poezyi, ach  - ż a d n a  1 -  
odrzekł z zapałem . -  Z resztą do prozy nie uczu- 
w am  jak o ś  pociągu... -  dodat po chwilce.

(Dokończenie nastąpi).


